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Petroków, dnia 25 Lutego (9 Marca) 1890 r. 


TYDZIEŃ 


OGŁOSZENIA. 


Ча 1 razowà o кор; 7 жа wiorst 
poditu lub za jego miejsce. 
ка-1—6 ramowa po kop. $ m 
wistaz. 5 
ла 1—10 razowo pokop: 2 za 
загад, 

Reklamy ро 10 k. za w. petitu 
Сапа oełószeń zagranicznyck ро 
10 kop. od wiersza, 
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Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do~ 
mu p. Michelsona obok Magistratu — QO głoszenia przyjmu- 
jq: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok 
agentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler'* 


w Warszawie, 


w Częstochowie W Kom 

w Będzinie 

w Brzezinach 

w Dabrowie 
||w Łasku 


a Janiszowski Stan. 
„ Krzemieniewski Jul 
+ Tomaszewski J. 
Olszewski. Hipolit 


| Prenumeratę przyjmują w Piotrkowie Вінго Redakoyi i obie księgarni 
W Tomaszowie ra 


skim księgarnia J. Mazaraki—próo: tego: 

i w Łodzi W. Tymieniecki Kazimiers 
Dziemienowicz 1 
Goszczyński 

„ Н, Grabowski. 


w Radomsku, 
w Rawie 


Z Będzińskiego 
(Korespondencyja „ Tygodnia” y 


O Zawiercin—1 zmianach osobistych w nowej fbryce 
Towarzystwa akcyjnego. 


W 8-cim już numerze „Głosu? z r. b— 
a więc zdumiewająco szybko ро zaszłych 
zmianach w Zawierciu—spotkałem krótką 
ztamtąd  korespondencyję, przedstawiającą 
takowe w zupełnie błędnem oświetleniu. 
Ponieważ mie dla mnie smutniejszego, jak 
spotykanie w publicystyce partyjnej stron- 
niczości i tendencyjności — postanowiłem 
przeto, wyświetlając niektóre fakta, spro- 
wadzić je do właściwego znaczenia; miesz- 
kając zaś o parę zaledwie mil od Zawiercia 
i dość dobrze będące wtajemniczony w ta- 
meczne stosunki, za wiarogodność poda» 
nych tu informacyj zaręczam. 

Wzmiankowana korespondencyja „Głosu? 
brzmiała dosłownie jak następuje: 


„Dotąd fabryki nasze były rozdzielone, i tak: 
stara należała do towarzystwa nkcyjnego „Za- 
wiercie” a nowa pozostawała własnością braci 
Ginsberg. Z dniem 1 stycznia 1890 r. tę osta- 
tnią przyłączono do towarzystwa „Zawiercie” 
wskutek czego nastąpiła organizacyja zarządu, 
którą, jako kwestyję osobistych zapatrywań 
рр. właścicieli, można pominąć, Druga kwo- 
styja, Јака wywołana zostala wskutek tej zmiany 
1 o której głównie chcę pomówić, jest kwestyja 
praktykantów. —Dotąd fabryki w Zawierciu sly- 
nęły, jako bodaj jedyne w kraju, poczuwająć 
się do obywatelskiego obowiązku przyspasabiania 
młodych rodzimych siłdla miejscowego przemysłu. 
Głos opinii publicznej zasługę tego czynu przy- 
pisywał wszystkim panom  akcyjonaryjuszom, 
gdy tymczasem była to zasługa, Jak się oka- 
zuje, pp. Ginsbergów, jak to naiwnie nowy za- 
rząd, towarzystwa akcyjnego „Zawiercie“ wyja- 
wił w liście rozesłanym wielu praktykantom, 
Kopiję tego listu załączam. 

„Wielnożny М. N. w miejscu. Ponieważ 
towarzystwo akcyjne, jako rozporządzające ап- 
dzą własnością, nie jest w stanie działać 
według tych samych zasad, co towarzystwo pry- 
watue, przeto zmuszeni jesteśmy usunąć wszy- 
atkie te siły robocze świeżo nabytej fabryki, 
które nie okazują się niechędnemi, i dlatego 
2 niemałą przykrością musimy wymówić pauu 
g dniem dzisiejszym miejsce, które zechce pan 
opuścić w przeciągu 2-ch tygodni. Z powała- 
niem—dyrektor zarządzający d-r Izydor Ginsberg,” 

Z listu tego wyraźnie widać, że br. Giusher- 
gowie, chociaż ich ku temu nie skłaniało po. 
chodzenie, gdyż są izraelitami, jednakże, wycią- 
gając korzyści z kraju naszego, czuli się przy- 
najmniej obowiązani względem niego, nie będąc 
nawet wobec prawa jego obywatelami (są 
poddanymi niemieckimi). Tymczasem zaś ludzia 
же znanemi nazwiskami, stojący na czele głośnych 
«nstytucyj w Warszawie, a będący jednocześnie akcy- 
ў juszami towarzystwa „Гашівгсіе", nie chcą 

ie uznać, że przecie cośkohwiek należy się kra- 

jowa, który ich szczodrą ręką dobrami obiypuje, 
odkreślając końcowy ustęp powyższego, 
twierdzę stanowozo, że fakta zdają się prze- 
czyć mu zupełnie; głównymi bowiem wła- 
ścicielami nowego Towarzystwa akcyjnego 
„Zawiercie,” posiadającymi w swym ręku 
ogromną przewagę (*/,) akcyj, są В-сіа Gin- 
Bberg; jeden z nich, p. Izydor Ginsberg, 
jest, jak widzimy, dyrektorem zarządzającym; 
jednym znów z dyrektorów fabrycznych 


jest p. Hirszberg, wieszący się zupsłnem za- 
ufuniem panów G., wszechwłudny poniekąd 
ich plenipotent. (2) 

takiem położeniu rzeczy, niepodobna 
przypuścić, aby w fabrykach zawierckich 
mogło sią coś dziać bez wiedzy i woli pa- 
nów G., a przynajmniej pana H.—jak ró- 
wnież, aby nie przeważały tam nieraz w 
obsadzaniu posad pewne osobiste względy. 
Де stanowisku prywatnego może to wydać 
się dość naturalnem; z publicystycznego 
jednak wolno się temu dziwić i wolno brać 
pod kontrolę. działalność zarządu towarzy : 
stwa „rozporządzającego cudzą własnością” 
i nie mogącego — jak samo przyznaje — 
„działać podług tych samych zasud, со to- 
warzystwo prywatne”, 

Przejdźmy jednak do faktów. 

Pomiędzy wydalonymi, o których napo- 
myka korespondent „Głosu”, było T pra: 
ktykantów i dwóch oficyjalistów z dawnej 
fabryki Bi Ginsberg, oraz jeden prakty- 
kant (p. Sob.) z dawnego Towarzystwa n= 
kcyjnego, do którego również pp. Q. nale- 
żeli. Wydaleni misnowicie zostali: 

1) Skarb. przyjęty w kwietniu 1887 r.— 
2) Bazan oficyjalista pozostający od 10 lut 
w fabryce —3) W, Lan. od 7 1&—4) Кагы. 
od listopudu 1889 r. — 5) Helm. od maj 
1857 r.—6) Liebr., od wrześniu 1889 г.— 
T) Troj, nd stycznia 1858 r. - 8) Heim, od 


4 maja 1888 r. — 9) Sob., 3 luta w fabryce 


ukoyjnej.—10) wreszoje Hintz. oficyjalista, 
od wrześniu 1886 r. 

Na liście powyższej widzimy 3-ch izra- 
elitów, pp. Land., Helm. i Heym, z któ- 
rych p. Helm, został nanowo przyjęty; zo- 
ryjentowano się też i przyjęto ponownie 
10-letniego urzędnika p. Bazana; oprócz te- 
go, dwom panom: Troj. i Liebr. pozwo- 
lono dla uzupełnienia wiadomości swego 
fachu pozostać jeszcze przez pewien czas 
w fabryce i pracować, ale bezpłatnie, Obe- 
cnie już i oni opuścili fubrykę. Ogółem za- 
tem, wydalono dotąd 8 osób: 1 urzędmka 
(Hivtz.) i 7 praktykantów—z których niv- 
którzy pełnili już obowiązki majstrów, a 
wszyscy pobierali od 3 do 12 ra. tygodnio- 
wo,  Wydalono też przeszło 200 robotników 
z różnych oddziałów fabrykacyi. Z tych 
ostatnich, pewną część, pracującą w farbiar- 
nii drukarni, po upływie miesiąca przyjęto 
na mniejszą płacę. 

Powodem powyższych wydalań ma być 
przedewszystkiem oszczędność, — Ponieważ 
zlały się w jedną całość dwie jednorodne 
fabryki, przeto w poszczególnych ich od- 
działach okazał się nadmiar ludzi; to sano 
w części administracyjnej, w której pozo- 


(2). Dyrektorów jest trzech: dyrektorem admini 
stracyjnym jest p. Lewestam; technicznym w prag- 
dzalni, tkalni i blecharni—p. Hirszberg; technicznym 
w apreturze farbiarni i drukarni p. Masłowski 
(poprzedni dyrektor administracyjny dawnej fab- 
ryki akcyjnej). Radę zarządzającą składają: pp. 
Izydor i Adolf Giosbergowie, Mieczysław Bosztein, 
Zygmunt hr. Rzyszczewski i Karol hr. Zamojski. 


stawiono jedynie po dwie przędzalnie i 
tkalnie (A. i B.), zmniejszając w nich је- 
dnak ilość ekspedyjentów. (?) 

Przeciwko zaprowadzaniu oszeządności 
nikt nis mieć nie może, jeżeli jest ona ko- 
nierzną i przeprowadzoną racyjonalnie. Czy 
jednak w danym wypadku jest ona taką, 
pozwalam sobie wątpić, wobec z je- 
dnej strony niejakiego już obowiązku, ja- 
ki przyjęły na siebie fabryki zawierckie, 
względem tej cząstki miejscowego żywiołu, 
która pragnęła się w nich fachowo wye 
kształcić, a z drugiej strony, wobec woale 
dobrego stanu finansowego Towarzystwa. 
Cóż bowiom znaczy znoszozędzenie jakichś 
tam 2000 ra. пъ kilku biednych i chętnych 
do pracy w przemyśle tutejszo-krajowsów, 
wobec osiągtnięteco w r. z. dochodu wyno- 
azącego brutto 500,000 rs; oraz zarobku 
9%, pomimo takiego ogromnego, jak wia- 
domo, spadku cen i chwilowego braku po- 
pytu na towar? 


Oto jest jeden zarzut. 

Drugi, juki ośmielę się postawić p. Hirsz= 
bergowi — jest to widoczne powodowanie 
się w wielu razach pobudkumi czysto озо- 
bistej natury, bez względu na niezaprze- 
czóną wyższą wartość wydńlanych nad 
protegowanymi, 

Dlaczego np. p. Hirszberg, przy zno- 
szeniu posudy okspedyjonta przędzulni B., 
zajmowanej przez Dob, urzędnika całkiem 
nieudolnego ule krewnego panów G., us 
пу} z ekspedycyi tkalni В. рапа Hintz. 
oddał to miejsce pana D. wówczas, gdy p. 
H., tutejszokcajowiec, syn byłego obrońcy 
z Częstochowy, jedyny opiekun pozostałej 
matki-wdowy,- byl zawsze urzędnikiem 
bardzo zdolnym, sumiennym, i cenionym do 
tego stopnia przez zarząd, że ten miał za- 
miar wysłać go w przyszłoś'i do Bucha- 
ry?.. Dalej, dlaczego pun Hirszberg tak 
bez ceremonii wyrzucił pp. Bazana (przy- 
jętego napowrót), W. Land., Troj, Bob.— 
a pozostawił, również płatnych, i to woale 
nieźle płatnych, pp: Wei. lichego burdzo 
obermajstra blishu i apretury ? takiegoż 
praktykanta Skow. przyjętego dopiero 
do fabryki od roku? lub pogrążonego w 
wiecznym śnie hypnotycznym, pozosta- 
jącego bez określonego zajęcia, a pobie= 
гајзсеро jednak 10 rs, tygodniowo р, Р. 
Lun.?.. Czyżby dlatego tylko, że są to tak- 
że krewni pp. G.?.. Zuprawidę ќут sposo- 
bem pan Hirszberę oddije pp. Ginaber= 
gom, ludziom znanym dotąd z dobrej tyl- 
ko strony, istnie niedźwiedzią uaługąl.. 

Jeszcze słów раге, Z pomiędzy wydalo- 
nych, pan Sob. np., pozostający na prak- 
tyce od lut 3, wysłany był przez zarząd 
dawnej fuhryki akcyjnej do Anglii i Czech 
dla kształcenia się w blicha i apreturze. 
Wyjeżdżając, wystawił Towarzystwu weksel 


(2) Nie trzeba zapominać, że nowe Towarzystwo 
akcyjue zmieści się w zabudowaniach dwóch daw- 
nych fabryk—ozyli, prowadzi niejako dwie fabryki. 
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na га, 1000, które, po powrocie jego, mia- 
ły mu być częściowo strącune z pobierać 
się*mającej przezeń pensyi obermajstra, 
Na conto tych 1,000 rs. wziął ra, 600; był 
jakiś czas w Anglii, a następnie w Cze- 
chach—i— dalszy zasiłek został mu cofnię- 
ty, Zmuszony powrócić, zastał пв stano- 
wisku obermajstra bliou i  apretury 
co, tylko wzmiankowanego pana Wei, a dla 
siabie gotową dymisyję, Weksel chciano 
mu początkowo zwrócić, ale rada zarzą- 
dzająca podobno się ma to nie zgodziła, 
W tem miejscu muszę jednak dodać: si fæ- 
bula. vera? —byłoby ta bowiem trop. fort, 
całkiem niezgodne, bądź co bądź, z powagą 
i zasługą pp. Ginsbergów i protekcyjami 
hr; Rzyszczewskiego, jakiemi tenże zasz- 
czycał panu Sob., a jakie, wobec wszech- 
władztwa w Zawierciu p. Hirszberga, oka- 
zały się widocznie za słabe dla pozosta- 
wienia tego praktykanta nadal w fubryce. 

Oto są fakta, Wobec nich, jakąż war- 
tość mieć mogą twierdzenia gołosłowne 
korespondenta „Głosu? i  stereotypowa 
śpiewka jego o „ludziach ze znaunemi nuz- 
wiskami”?,, 


starania Częstochowy. 


Bardzo poważna kwestyja, — jak donosi 
„Gnzeta Warszawska” — obohodząca zna- 
сопу część kraju naszego, znajdowała się 
na porządku dziennym obrad sekcyi piątej 
"Towarzystwa popierania przemysłu. 

Jak wiudomo, według niedawnego roze 
porządzenia, zniesione być miały z d, 13-m 
marca r. b, filije kantoru warszawskiego 
Banku Państwa w Tomaszowie. Rawskim, 
w. Kieleaeh, Włocławku i w Częstochowie, 
Starania przemysłowców z Tomaszowa u- 
wieńczone zostały pomyślnym skutkiem: 
filija. Banku pozostanie w tem mieście. Za- 
biegi Kielezan rozbiły się zupełnić 
Włocławku są jeszcze pewne nadziej - 
legacyja przemysłowców częstochowskich 
w Petersburgu otrzymała też powne, dość 
pomyślne widoki, a dla skuteczniejszego 
działania odwołała się do zarządu Towa- 
rzystwa popierania przemysłu i bandlu w 
Warszawie, z prośbą o wystąpienie przyr 
chylne do Petersburga w sprawie utrzy* 
mania filii Banku Państwa w Ozęstocho» 
wie. 

Zurząd Towarzystwa Popierania w Zu- 
pełności uznał pilność i ważność tej spra- 
wy i postanowił zakołatać do centralnego 
Towarzystwa w Petersburgu, dla poparcia 
rzeczonej kwestyi w sferach właściwych. 
Nadto p. Kazimierz Natanson, sekretarz 
sekcyi piątej, wygotował obszerny referat, 
w którym wyłożył liczne względy, doma- 
gające się zachowania filii bankowej w 
Częstochowie, Instytucyja ta w. zakręsie 
swym obejmuje dwa okręgi: częstochowski 
i będziński, należące da najbardziej prze- 
mysłowych w kraju i coraz bardziej roz- 
wijających swą produkcyję, Pod względem 
też obrotów, filija bankowa w Ozęstochów 
wie zajmuje bodaj miejsce trzecie po kan- 
torze warszawskim i filii łódzkiej, ponie- 
waż obrača rocznie przeszło 20 milijonami 
rubli, a rachunki awe zamyka zawsze czy- 
stym zyskiem. Jak wielce zaś rozwinięty 
jest przemysł w powiecie będzińskii, świad- 
Czą cyfry, zebrane przez komisyję urzędo- 
wą w 1886 roku. Oprócz zakładów meta- 
lurgicznych, hutniczych i uórniczych, w 
1885 roku znajdowało się w powiecie Бе- 
dzińskim 47 zakładów przemysłowych, o 
sile 4,686 koni z 8,100 robotnikami, któ- 
rym wypłacano 1,885,000 rubli rocznie, z 
wartością budynków i machin 7,200,000 rs. 

Cyfry powyższe dostarczone byly przez 
naczelnika powiatu, a już w roku nastę- 
pnym członek komisyi rzeczonej, p. Iljin, 
mający możność przejrzenia ksiąg handlo- 
wych, dowiedział się, że z 11 tylko zukła- 
dów powiatu będzińskiego, produkcyja wy- 
nosiła 12 milijonów rubli. 


W Częstochowie i w powiecie Często- 
chowskim produkcyję 5 zakładów przemy- 
słowych obliczono na półtora milijona ru- 
bli, a pozostały jeszcze bez rachunku trzy 
wielkie fabryki i przędzalnia Peltzera, 
Scheiblera w Żnrkach i fabryka juty Hiel- 
lego, których prodakcyją wynosi со naj- 
mniej 2'/, milijona rubli, Przy coraz wię- 
kszym rozwoju przemysłu, dziś produkcyję 
powiatu częstochowskiego i będzińskiego 
ша т obliczać można па 20 mi- 
ijonów rubli. 

Według sprawozdania p. Kulibina, ko- 
palnie węglą w pow. będzińskim wydawa- 
ly w 1887 r. 120 milijonów pudów, war- 
tości 6 milijonów rubli, 

Można przypuszoezać, że teraz te dwie 
kategoryje produkcyi wzrosły już pewno 
do 20 milijonów rubli i że przeto całą 
produkcyję pow. będzińskiego i częstocho- 
wskiego rachować można na 40 milijonów rs. 

Tak znaczny więc przemysł potrzebuje 
instytucyi, która ułatwiałaby mu szybki 
itani kredyt, pozwalała mu w niej reali- 
zowuć zobowiązania handlowe. А po za 
przemysłem jeszcze i ruch pocztowy wzma« 
ga się tu wielce, zwłaszcza przewóz zboża, 
konopi, wełny, bawełny i soli; ztąd wyra- 
dzują się potrzeby obrotów z frachtami ko- 
lejowemi, przekazami, akceptami, i t.p, Filija 
bankowa w Piotrkowie nie odpowiada tym 
potrzebom, gdyż dynskontujo tylko weksle 
domicylowane w miejscu, a nadto, przy 
braku kapiectwa w tem mieście, nieznane 
sẹ tu stosunki przemysłowe w pow, często - 
chowskim i będzińskim, Z czego zachodzą 
trudności przy dyskontowaniu. Wreszcie, 
przy obecnej kommunikacyi kolejowej, na 
podróż do Piotrkowa dla załatwienia inte- 
rosuw Banku, potrzeba dwóch dni, Wszy- 
8019 te względy przemawiają za utrzyma- 
niem filii bankowej w Częstochowie, 

Sekcyjn piąta poglądy p. Natansona po- 
dzieliła w zupełności 1 wniosek rzeczny 
przesłany będzie do Petersburga. 


Tanie wydawnictwa ludowe, 


n Czarownica” opowiadanie z powieści E, 
Orzeszkowej „Dziurdziowie”, . . Wiara w 
gusla i gubobony—to jedna 2 przyczyn, dla 
których chłop nasz z niezaradności swej, 
niedbalstwa i ciemnoty otrząsnąć się nie 
może— wszystkie swoje nieszczęścia, którym 
am winien, na nigozystą silę, zwalując, 
Smutny los kobiety, o stosunki z dyjabtem 
poszdzonej, oraz jej zabójców, którzy zgła» 
dzeniem jej ze świata chcieli wybawić się 
od różnych klęsk, stanowi wątek powyż- 
szego opowiadunia. Obrazek ten skreślo- 
пу  wprawną ręką, żywemi barwami, 
stylem prostym a jednak przemawiającym 
dobitnie, przyczyni się niewątpliwie do 
wykorzenienia tak jeszcze niestety po wszech- 
nej w ludzie naszym wiary w Gzury i czą- 
rownice. To też książeczkę 40 polecamy 
miłośnikom czytelniewa ludowego. 

„Młyn na Pokusie” powiastka przez Iskier- 
kę.—Mlody chłopak, wnuczek ociemniatej 
lzydorki, jedyna pomoce starej osamotnio- 
nej kobiety, właścicielki oddawna nie- 
czynnego, walącego Się młyna, uprzykrzył 
sobie pasanie bydła i postanowił 186 w 
świat, aby się nauczyć јак poruszyć nie- 
czynne młyńskie koło i przywrócić młyn 
do Życia, Poszedł,, porzucił staruszkę i 
po latach kilku wrócił, jako wytrawny 
technik, mlyn odbudował i puścił w ruch — 
a gdy po śmierci staruszki otrzymał jako 
schedę 2,000 ra., źródłem których jak się od 
umierającej dowiedział było przed laty sprze- 
niewierzenie się dziedzicowi w trudnych 
dla kraju eliwilach, pieniądze te natych- 
miast zwrówił i uratował tem dziedzica od 
grożącego mu właśnie wywłaszczenia. Ten 
wizerunek dzielnego chłopea, który o wła- 
впеј sile potrafił zdobyć wiedzę, pon- 
Gzającym jest bez wątpienia; szkoda tylko 


że opowiadanie miejscami bardzo róż. 
wlekłe i zbyt często przeplatają je moraliza- 
torskie _ rozmyślabia; mimo —to —jedaak 
książeczka ta nie bez pożytku może być 
czytaną. Zdobi ją, zarówno jak i wyżej 
wzmiankowaną „QĆzarownicę”, kilka rysun- 
ków, 

„Klemens Boruła” przez W. Okońskiego. 
Jest to znana szerokiemu kołu czytującej 
publiczności kartka z dziejów głodu na 
Szląsku, odbita w taniem wydaniu, Ciągłe 
borykanie się z nędzą, od dzieciństwa do 
starości, ciągła walka o kęs suchego chle- 
ba, w tułactwie, bez dacha nad głową, 
wśród stokroć powtarzującej się utraty za- 
robku, nędza, pomimo wysiłków w pracy i 
wytrwułości—oto główne tło smutnej doli 
szląskiego chłopa Boruty, Opowieść ta koń 
cząca się opisem głodu na Szłązku, oddana 
przez utalentowanego autora z całą mocą 
prawdy, chociaż nie była przeznaczoną dla 
ludu, jednakże zasługuje na szerokie: roz- 
powszechnienie. Nie jest gna wprawdzie 
przekładana morałami ani mdłym senty- 
mentalizmem, a jednak, może nawet właśnie 
dlatego, porusza czytelnika do głębi, uczy 
go, zastanowienia się nad położeniem i bu- 
dzi wielo myśli poważnych. Przedewszystkiem 
rekomendujemy tę książeczkę  ozytelnikom 
miejskim jako cokolwiek więcej rozwi- 
niętym, chociaż — równie gorąco moża 
być zaleconą i dla ludności wiejskiej, zwła- 
szoza tej, która już to i owo czytała, 

Z. Zgłoski. 


Nad drogą. 


Marmur, ciosany w krzyżowe ramiona 
Tu stał—milezeniem przyzywając tłumy; 
Tu myśl leciała skargą uskrzydiona, 
Tu próżb wyrazy drżały i rozumy, 
Do kamiennego duch się wdzierat łona, 
W szept modlitw krzepły tu życiowo sznmy, 
Lub ból, uśpiony w sercu, jak grom w chmurze, 
Przez usta— palit marmuru poduóże, 
Dj 
Tu wiara smutno przynosiła skarby: 
Ly, niż dyjamenty droższe, niż klejnoty, 
I żądze w zmysłów nieujęte karby, 
І гак bezezynuych rozpaczliwa sploty, 
I впу, odarte z jasnej ulud farby, 
Wielkie uadzieje i wiolkie tęsknoty— 
Wszystko, бо czyni szczęście tak dalekiem 
I nie umiera nigdy przed ozłowikiem. 
PM 
Ай przyszedł tutaj tlum w pokuty święto... 
Przyszedł, jak dawniej ufny, cichy, blady; 
Jak żywe stanąt.pód krzyżem memento, 
Łez na marmurze świętym zliczyć ślady 
T jego ciepłem rozgrzać рїегё zziębniętą — 
Długo się w marmur patrzyły gromad: 
Szepeząc pobożne pieśni swa i hymny... 


Marmur téz Май nie miatti Ву zimny... 
Józef” Waśniewski, 


2 Miasta i Okolic, 


— ltantor stręczeń służących 
i oficyjalistów. Na zasadzie upo- 
ważnienia miejscowej włudzy i po _ złożeniu 
wymaganej kaacyi, p. Wincenty Świdwiń- 
ski otworzył w mieście naszem przy ulicy 
Petersburyskiej (Kaliskiej) w, domu Sukce- 
sorów Grabowskich, naprzeciwko eerkwi, 
tak potrzebny i pożądany dla miasta i oko- 
licy kantor stręczeń wszelkiego rodzaju 
służby miejskiej i ofiayjalistów. wiejskich, 
który rozpoczął działulnośó swoją z dniem 
T maróa r b. W dnia 6 marca t.j. we 
Czwartek odbyło się poświęcenie lokalu 
kantoru, dopełnione przez ks. Zagrzejew- 
skiego. Należy się spodziewać, iż, pu- 
bliczność nasza, przekonawszy się już do- 
statecznie o wyzysku 1 niesamienaem po- 
stępowaniu pokątnych rajfurek, nie zechce 
nadal korzystać z ich usług mając możność 
zaopatrywania się w ałażbę przez posre- 
dnictwo odpowiedzialnego biura, które, w 
dobrze zrozumianym własnym interesie, 
Ша pozyskania sobie zaufania, starać się 
nie omieszka, о jaknajlepsze ile możności 
informacyje o rekomendowanych przez sie- 


bie osobistościach. Nie należy również 
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wątpić, iż miejscowa władza, ze względu 
na potrzeby i dobro ogółu, oraz w uzna= 
niu (konieczności doprowadzenia do po- 
rządku kwestyj służby, nie zaniedba wpro- 
ió w озуп obowiązujących dotychczas 
przepisów b. Księcią Namiestnika z 1823 
r. во do. książeczek służbowych i przy: 
pilnuje, aby przepisy te ściśle wykonywa- 
ne były i, aby ukróconem zostało pokątne 
rajfurstwo, wywierające, na służbę tak 
demoralizujący wpływ. е otworzenie ta- 
kiego kantoru było oddawna już bardzo 
pożądanem, niejednokrotnie na tem miej- 
sou mieliśmy sposobność zaznaczyć. 


— Faktorstwo i adwokaci.— 
Nadesłano num z dobrego źródła podsłu- 
chane opowiadanie następującej treści: 

= No, ten adwokat Q—co to za wiel- 
ka osobe? co mi to za adwokat?,, Potrze- 
buje рип wiedzieć, że kiedym przyprowa- 
dził do niego raz taką rarytuą osobę, aby 
ja bronić w taki duży proces—to on, za- 
miast podziękować, omało mię za drzwi nie 
wyrzucił.. u jak ја jemu powiedział, co 
myślałem, że on będzie kontent z tego in- 
teres, to mi dał jednego tylko rubelka i 
kazał mi wychodzić ze drzwi, Od tego 
ozasu—to ja prowadzę każdy klijent do a- 
dwokata X. On to bardzo delikatne osobe, 
zawsze da zarobić 3 rubelki, poczęstuje 
papieros albo cygaro i pięknie podziękuje,” 

Opowiadanie to jednego z faktorów miej- 
scowych, o operacyjach, o których niedawno 
wzmiankowałiśmy na tem miejscu, przypo- 
mina num pewne zobowiązanie wzajemne 
niektórych z tutejszych obrońców przy 
zjeździe sędziów pokoju, jakie dali sobie 
na piśmię podobno w roku zeszłym, że żu= 
dnego pośrednictwa w przyjmowaniu spraw 
sądowych tolerować a tem mniej protego- 
жаб nie będą, Był to projekt, który 
pozostał niestety projektem i do rzeczywisto- 
ści nigdy nie przyszedł, Byłby już isto- 
tnie czas pomyśleć nad urzeczywistnieniem 
go, A inicyjstywę powinni wziąć na- siebie 


рр. adwokaci przysięgli; byłby czas na- 
reszcie przedsięwziąć jakieś skuteczne 
środki przeciwko wyzyskowi jednych ze 
szkodą drugich — przeciwko manipulacyi, 


która poniża tylko w oczach ogółu i—nie- 
wątpliwie—własnem przekonaniu stan ad- 
wokackił., To, sośmy tu powiedzieli o udwo- 
katuch, dotycze też i pp. lekarzy, z któ- 
rych niektórzy, również wiążą się z fukto- 
rami, oddające się dobrowolnie w ich пів» 
wolę: 


à 

— Sprawozdanie z wieczoru 
muzykalnego. W dniu 5 marca r. b. 
w sali p. Skibińskiego odbył się trzeci z 
rzędu w tym róku wieczór muzykałny na 
dochód miejscowych instytueyj Towarzystwa 
Dobroczynności 1 Straży Ogniowej Ocho- 
tniożej, urządzony również jak i dwa po- 
przeduie przez pp. Gerbera, Grużewskiego 
i Wojewódzkiego, Trudno zaprawdę, wo- 
bee pochlebnych: wzmianek, któreśmy za- 
mieścili w naszem piśmie o dwóch poprze- 
dnich wieczorach, dodać: coś nowega na 
pochwałę szan. amatorek i amatorów, przyj- 
mujących. w ostatnim z nich udział, Naj- 
wymowauiejszą reklamą dla wieczorów sta- 
nowią podsłachane przez nas głosy z pu- 
pliczności: „za dużo i za dobrze, jak na 
dwa złote od osoby”,—Słusznie powiedzia= 
поз bo za dwa złote każdy z nas miał 
sposobność i przyjemność wysłuchać aż 22 
numerów programu, wykonanych starannie 
i—można powiedzieó—bez zarzutu. Musi- 
my się zustrzedz, co do ostatniego wyra- 
żenia uwagą, że wieczorki, o których mo- 
wa, nie są areną koncertową i nie mają 
charakteru popisowego, lecz zadaniem ich 
jest uprzyjemnienie zebranym gościom wol- 
nego od zająć eodzieonych czasu—nutural- 
nie tanim kosztem. Ро tem zastrzeżeniu 
przystępujemy do szczegółowego sprawo- 
zdania. Wieczór rozpoczęty został (na po- 
chwałę amatorów) punktualnie o godzinie 
8-mej kwartetem smyczkowym Fr. Schu- 


berta’ Zs. Major opus 125, wykonanym 
przez pp. Babiekiego (1-aze skrzypce), Cha- 
włowskiega (2-gie skrzynce), Gerbera (al- 
tówka) i Ziółkowskiego (wiolonczela); prze- 
ślicznie harmonizowane Adagio jak rów- 
nież Alegro, z melodyjnym dwukrotnie 
powtarzającym się motywem, usposobiło 
dodatnio zebranych słuchaczów (nieprzy- 
zwyczajonych jeszcze u nas do tego rodza- 
ju muzyki) do wysłuchania dulszych nu- 
merów wieczorku, Lwią część oklasków z 
męzkiego personelu zebrał zasłużenie p. 
Bubicki za wykonanie na skrzypcuch w 
pierwszej części wieczoru „Morceau de saw 
lon” Vieuttemps'a i w drugiej „La gondo- 
liera” Ries'a, Gawota Poppera i nad pro= 
gram „Szumią jodły, z Halki. --- A przyje- 
mnością wyznajemy, że zdanie wyrażane 
przez nas dawniej o grze p. Babickiego w 
zupełności i coraz dowodniej się potwier- 
dza: istotnie—gra jego, wyrobieniem techni- 
ki, szlichetnością tonu, potęgą i szeroko” 
ścią smyczki, uczuciem i delikatnością cie: 
niowania przechodzi grę amatora dyletan- 
tów, i należy ją już mieścić w ramach агт 
tyzmu. We wzoroweń mykonaniu przez p. 
Bubiskiego powyższych utworów bezwąn 
tpienia niepośledni udział przyjęla p. Ват 
bicka. w skromnej a jednak bardzo ważnej 
roli akompaniatorki, nie potrzebujemu do- 
dawać, że „z roli tej wywiązała, się z zu- 
pełnem powodzeniem, ponieważ mieliśmy 
sposobność ocenić bardzo dodatnio grę jej po 
konaniu przez nią ną fortepianie solowyol 
utworów na przeszłym więczorku. Dekla- 
macyjny talent pani Otto zbyt dobrze jest 
znany, byśmy uważali za konieczne rozpi- 
sywać się o nim; obszerna. i bogata skala 
głosu szanownej amatorki, łatwość modu: 
lowania, głębokie uczucie, z jakiem wypo« 
wiada słowa. poetów, zachwyciły słuchaczy 
po wypowiedzeniu fragmentu. Н, Jubłoń- 
skiego „Zżycia artysty,” U porczy wem bisowa- 
niem pani Otto zmuszona była wypowiedzieć 
nad proyram jeszcze jeden utwór „Nie. 
podobteństwo” Żmichowskiej . — Solo wa 
partyję fortepianową wzięła na siebie pier- 
wszy raz występujące w nuszem mieście pu- 


blicznie pańta Janina Gerlicz, wykonawszy || 


„Le fon, sodne dramatiqnó* Pr.Kalkbrennera | 
op. 1361 „Rondeau* О Moll, Fryd. Oho- 
pina op. 1.—Zadanie panny Gerlicz, aniu- 
törki» występującej, juk się rzekło, pierw- 
szy raz wobec wyborowej i powiększej 
części muzyłalnaj publiczności —nřo rialo- 
żałó do zbyt łatwych; po uderzeniu jednak 
pierwszych akordów, odrazu uwidoczniło 
się znikanie wśród słuchiaczów, jeśli można 
się tak wyrazić, obuwy о, lus traktowanych 
przez amatorkę kompozytorów, Obok wy- 
robionej techniki, PREN, frazowania 
i w wysokim stopniu punowania nad in- 
strumentem, w grze panny Gerlicz jest 
niezmierna, jak na kobietę, siła uderzenia. 
I znowu amatorka na żądanie słachaczów 
zniewołoną byłą wykonać mud program 
rytniczńego i przystępnego dla uchu Gawota. 

Druga część wieczoru rozpoczęto dwo= 
ma polonezami, wykonanemi przez pp. Bę- 
duskiego (fortepiun), Babickiego(1-sze skrzy- 
pee) i Gerbera (2-gie skrzypce). O ile pier- 
wszy, Nidcekiego, z motywów opery „Pocz- 
tylion z Lonju eau” przeszedł bez wraże: 
nia, o tyle drugi Kurpińskiego (D Major) 
wywołał wśród” publiczności  przęciągty 
grzmot oklasków, który zmusił wykonnw= 
ców do powtórzenia go. I słusznie, gdyż 
otwór ten, nie nadający się zapewne na 
popis koncertowy, lecz zupelnie odpowied- 
ni do wykonania na popularnym muzy- 
kalnym wieczorku, jest, można rzec, proto- 
typem polonezów,osnutych na sympatycznych 
motywach, Humorystyczną część wieczoru 
wypełnił artysta dramatyczny bawiącego 
u nas towarzystwa pan Gloger, wypowie- 
dziawszy z niekłamanym humorem i ko- 
mizmem, bez wszelkiej domieszki szarży, 
M. Gawalewicża „Na estradzie”, —Z przy- 
jemnością wreszcie notujemy, że chór mgz- 
ki, złożony z 30 osób, o którym tylokrot= 


nie mieliśmy sposobność pochlebnie | wspo- 
minać, i tym razem nie zawiódł masze- 
go oczekiwania, wykonawszy zgodnie, czy 
sto i równo następujące utwory: „Oo wie 
czór” К. Danyaza, „Skowrozek” (melodyja 
ludowa), „W Cichy wieczór” M. Kotarbiń- 
skiego, Mazurka Nowakowskiego, —, Kat- 
hleen Aroon” W. Rhode (pieśń ludowa 
irlądzka), „Jedna góra” (melodyja 'ludowa), 
Serenade Szuberta i Kujawiaka(melodyja luda- 
wa), Każdy z wykonaaych przez chór numee 
rów był zawzięcie oklaskiwany. бо do nas, 
najwiękaze i najdodatniejsze wrażenie od- 
nięśliśmy po odśpiewaniu przez chór Sere- 
nady Szuberta i kompozycyi Kotarbińskie- 
go „W Cichy wieczór”; nie mówimy tu o 
wykonaniu, nie pozostawiującem zresztą піс 
Чо życzenia i w inszych numerach, ale о 
samyob kompozycyjnch. Sżozeyólniej od- 
śpiewanie ostatniego utworu („W cichy 
wieczór”) mormorando (z zamkniętemi usta- 
mi), robi potężne wrażenie kwartetu wio- 
lonczelowego. Już to należy przyznać, że 
twórca i stały nauczycieli przewodnik tego 
chóru pan Gerber nie szczędzi pravy i mo- 
хоїа nad udoskonaleniem go. Należy też 
przyznać sprawiedliwość dobrym chęoiom 
i gorliwości członków chóru, którzy: pray- 
miotami tomi zaakomicie ułatwiają zadanie 
dyrektora. 

Niemałego też znaczenia Фаз wieczorków. 
pomoc niesie pan: M. Qohn, który jaż dwu- 
krotnie udzielał: swego fortepianu Blittnera, 
4a ео w imieniu i z upoważnienia urzą= 
dzujących wieczorki ośmielamy wię publisz= 
nie wyrazić p. Oohnowi serdeczne родів 
kowanie. 

Jak widzimy z niniejszego sprawozdania, 
program wieczoru był bardzo obfity i mros 
zmaicony. —W krótce ma się odbyć czwar 
ty wieczór, na którym, o ile wiemy, spotka 
nas znowu spora wiązanka niespodzianek, 
przygotowywanych już obecnie przez urządza” 
dzających, którzy widocznie wpadli ną szczę* 
śliwy pomysł, gdyż nu kużdym z dotych= 
czasowych wiegzorów sala bywała, przepeł- 
niona słuchaczami, 


— meatr. Dnia 2 b. m. odograno o- 
perotkę Straussa р, t. „Baroń cygdński” 
nieźle jak na siły i środki, *jakiemi reży= 
seryja rozporządza; rzecz to jadnak wogóle 
zatcudna, śradkująca pomiędzy operotką а 
operą, Dnia. 4 margai przedstawiono po 
raz pierwszy” na tutejszej scenie komedyję 
w 8-0 акелер  Zygmuata Przybylskiego 
p. te „Niebieskie plaki”, , w których uadol- 
niony autor z prawdziwym talentem spor 
strzegawczym stawia przed oczami widza 
cala kolekcyję lekkoduchów, próźniaków, 
żyjących szamuie 2 dniu nu dzięń, dla któ- 
rych życie i użycie stanowią całą miłą i 
omegę istnie W roli mecenasowej —p. 
Różańska, w roli Luli p. Czarli, w Cie- 
mniosiej—p. Felińska, а w Anny p. Idzia- 
kowska— zasłużyły sobis na szczere uzna- 
nie. Zyskała tež sobie brawo i р. Jawor- 
ska w roli Tomoi’ Z ról męzkich, oprócz 
sit głównych, pp. Liedke, Glogera, Felis 
skiego, Różańskiego i Romana, nieźle grat 
również rolę Wiadysława—p.. Werowski. — 
Dnia 6 marca, we czwartek pan Gloger 
na swój benefis wybrał nieśmiertelną 
„Zemsłę za mur graniczny” % „Dzienniczek 
Justysi”, Ten ostatni obrazek poznańskiego 
poety, o ile dobrze wychodzi w czytaniu, 
о tyle dla seeny nie posiada żadnej war- 
tości — taki w nim brak akeyi, i życia, 
Jakkolwiek też odegrany został bardzo 
dobrze przez obojga рр. Różańskich, 
a zwłaszoza p. ldziakowską — nie wy- 
wart żądnego wrażenia, choć nie jest on 
pozbawiony zdrowego ziarna myśli. „Zem- 
sta za muc” wyszła wcale dobrze z pa- 
nem „F, w roli eześnika, który bezapor= 
nie trzymał prim w tej sztuce, jakkolwiek 
z powołania nie artysta. Reszta, personelu 
grała starannie, tak, że arcydzieło Fredry 


wyszło weale udatnie, jak na scenę pro- 
wincyjonalną. Milczka grał p. Feliński, 
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podstolinę p. Czarli, Dyndalskiego— Died- 
tke, młodą parę—pp. Dobrzański i Idziako- 
wska, a Papkina—p. Gloger, benefisant; ten 
ostatni może najmniej się dostroił do swej 
roli—ale bo też jest ona w sztuce najtru- 
dniejszą i tak ekscentryczną, a miejscami, 
powiedzielibyśmy, mało prawdopodobną— 
że nie zdarzyło nam się spotkać ani jedne- 
go artysty, któryby z Papkina stworzył 
typ jakiś prawdziwy, Teatr na przedsta- 
wieniu „Zemsty” byt przepełniony. 

— Wa benefis bardzo lubianej 
i cieszącej się prawdziwą sympatyją arty- 
вікі tutejszego teatru p. Idziakowskiej ode- 
graną zostania w przyszłym tygodniu ope- 
retka „Mikado”. 

— Р. Zimajerowa zjeżdża do na- 
szego miasta na 4 gościnne występy. Wie- 
le miejse w teatrze zostało już pozamawia- 
mych, Pani Z. wystąpić ma: w „Pierście- 
niu Rodzinnym”, „Nitouche?, „Dzwonach 
Kornewilskich” i „Bettinie”. 

— Skarbnikiem Towarzystwa Do- 
*broczynności, w miejsce chorego, zasłużo- 
nego członka Rady p. Gampfa, został ksiądz 
Zagrzejewski. 


— Z miasta donoszą nam o nieszczę- 
śliwem małżeństwie Dewiekich, zamieszku- 
jącem w domu Kaczmarskiego na Wiel- 
kiej Wsi. On przeszedł świeżo ciężką 
śmiertelną chorobę; ona zaś, jako 70-latnia 
staruszka, nie jest wstanie nio zapracować. 
Małżonków D. polecamy opiece Towarzy- 
stwa Dobroczynności, które sprawdziwszy 
podane faktu, zechce się niewątpliwie zao- 
piekować nieszozęśliwymi. 


> 

— Ływcem pogrzebany. W u- 
biegły czwartek mieszczanin tutejszy Gu- 
gławski, przy wybieraniu piasku na pose- 
syi p. Olszewskiego, został nagle przywa- 
lony odłamem ziemi tak, że umarł na 
miejscu. 

— Usiłowanie samobójstwa. W 
ubiegły piątek z rana, jeden z niższych u- 
rzędników biura akeyzy, niejaki Mijako- 
wski, usiłował, na szezęście bozskute- 
cznie, odebrać sobie życie przez pode- 
żnięcie gardła nożem. ‹ 

— Głośna swojego czasu sprawa 
Rajchman. contra Chodecki, zakończyła się 
w dniu 25 z. m. dawno przewidywanym 
opilogiem; skuzaniem pana Ch, za fałszywe 
oskarżenie na 2 miesiące wieży, 


— Ж pod Młobucka, W pietw- 
szych dniach lutego, wieczorem, we wsi 
Borowe, w powiecie częstochowskim, gmi- 
nie Węglowice, ktoś strzelił przez okno 
do młynarza Tomasza Olszewskiego; strzał 
nie był śmiertelny, gdyż jeden tylko śrut 
gruby utkwił mu z tyłu w nodze niżej ko- 
lana, Podejrzenie pada tu na niejakiego 
T. K., którego Olszewski miał denuneyjo- 
wać przed strażnikami o nieprawne posia- 
danie broni, 

Dnia znów 24 lutego, o godzinie dzie- 
wiątej wieczorem, w tej samej wsi Borowe, 
niewyśledzony dotąd zbrodniarz strzelił 
przez oknó do stojącego w izbie wyrobni- 
ka Franciszka Niewiadomskiego, które- 
go życie — pomimo dość szybko udzielo- 
nej pomocy lekarskiej z Kłobucka-—wisi 
na włosku. Niewiadomski, dysponując się 
już na śmierć oświadczył swemu spowie- 
dnikowi, oraz ludziom, którzy się zbiegli 
ze wsi, że przed kilkoma tygodniami po- 
bitym był ciężko w Częstochowie przez 
dwóch swoich sąsiadów włościan ze wsi 
Borowe: tegoż samego, co wyżej T. K., 
oraz М, P., którzy się obawiali aby М. 
nie wydał, że jeden z nich ukradł 3 kury, 
a drugi świnię i wóz. Na miejsce zbrodni, 
z wyjątkiem dwóch podejrzanych, zbiegła 
się wieś cała, dziwując się ciągłym napa- 
ściom i mordom,.. X 

— Dziwolągi. Korespondent „Dzien. 
Łódz.” z Głowna (powiat brzeziński) do- 


bierajska powiła bliźnięta, zrośnięte z 80- 
bą w ten sposób, że każde ma tylko ро 
jednej теве swobodnej. Oba te bliźnięta 
plai męzkiej, po kilku godzinach życia, 
poumierały, 


— Wypadek. Dnia 26 lutego w Ło- 
dzi, robotnikowi fubryki Szulima Waylan- 
da, niejakiemu Romanowi Kazubińskiemu, 
przy zakładaniu pasa na walce usunęła się 
ręka, którą раз pochwycił, W mgnieniu 
oku pas wciągnął całego robotnika, a za- 
nim zdołano  zapobiedz nieszczęściu, 
przerzucił Kozubińskiego dwa razy, Kiedy 
go schwysono,—mówi „Dzien, Łódzki”, —ro- 
botnik był już nieprzytomny, Wezwany 
doktór К. skonstatował - u robotnika zła- 
manie prawej ręki, połumanie żeber i u- 
szkodzenie gzaszki, Na drugi dzień nie- 
szczęśliwy wyzionął ducha; liczył on lat 58, 


— 7, Sosnowca pisze korespondent 
Gazety warszawskiej”, Ruch zbożowy na 
drodze warszawsko-wiedeńskiej zmniejszył 
się znacznie; natomiast віцеуја drogi iwan- 
grodzko-dąbrowskiej jest zawalona wazona- 
mi ze zbożem, a nawet wybudowano na nie 
wielki magazyn. — Droga warszawsko- 
wiedeńska eałemi pociągami wysyła za gra- 
пісе drzewo przychodzące z okolic Często- 
chowy, Kłomnie i Myszkowa; przykro pa- 
trzeć, jak nasze lasy są marno wane! Drze- 
жо to powraca napowrót przerobione na 
deski, klepki i t. p, za które trzeba pła- 
cić drogo, oprócz znacznego cła. Węgla 
z okolicznych kopulń znacznie mniej teraz 
wysyłają niż lat poprzednich, skutkiem lek- 
kiej zimy. Ponieważ stawianie budynków 
w Sosnowcu jest wzbronione, wznoszone ва 
w stronę Będzina, i kto wie, czy za jaki 
dziesiątek lat dwie te miejscowości nie po- 
łączą się ze sobą, tworząc jedno wielkie 
miasto, na wzór Łodzi. 


— Z Sosnowca. Korespondent do 
Gaz, Wur.” pisze w liście z d. 27 lutego: 
Potalność jakaś zawisła widocznie nad tu- 
tejszą fabryką przetworów chemicznych 
рапа D. Lamprechtu; zaledwie w zeszłym 
tygodniu koło rozpędowa motoru parowe- 
go porwało robotnika fabrycznego, którego 
zabiło na miejscu, s już dziś znów wyda- 
rzyła się tam straszna katastrofa. Nastąpi- 
ła bowiem eksplozyja kotła parowego, któ- 
ry, wyrywając się z obmurowania, jedną z 
robotnie fabrycznych, dziewczynę 15-let- 
nią, zabił na miejscu; druga, w. tymże 
wieku, poniosła ciężkie obrażenia, tak, iż 
zachodzi obawa о jej życie. 


— % Brzezin. W dniu 26 z. m. po 
południu, na drodze do folwarku Popień, 
niejaki  włościanin  60-cio letni Woj 
ciech Piotrowski, schodząc z wozu, upadł 
w tył tak nieszczęśliwie, źe zabił się na 
miejscu. 


— Bociany. Кай Łodzią widziano w 
tych dniach przelatujące cztery bosiany. 
Sądząc więc z zauważonych przelotów 
ptactwa w innych okolicacii kraju, uwa 
аб można, że wiosna tegoroczna będzie 
bardzo wczesną. Ж moiemaniem tem до- 
dzą się też ludzie starzy, którzy, —jak оро» 
wiada „Dzien, Łódz.”, —przed trzydziesto- 
ma laty о tejże porze widzieli bociany i 
rzeczywiście w roku tym wiosna rozpo- 
częła się bardzo woześnie. 

— Wa mocy Najwyżej zatwierdzonej 
uchwały rady państwa, ogłoszonej w „Goń- 
cu Urzędowym”, został utworzony w pow. 
będzińskim, jeszcze jeden sąd gminny. 
Etat na utrzymanie tego sądu obliczony 
jest na 2,150 rubli. 


— W Łodzi, w dniu 24-m b. m. 
pomiędzy godziną 1l-tą а 12-tą dokonano, 
jak donosi „Dzien. Łódz.” w biurze po- 
cztowem w Łodzi kradzieży 442 rs, 25 К. 
ze skrzynki przygotowanej do odwiezienia 
ną kolej. Sprawca kradzieży wykryty. 


nosi, że we wsi Dmosinie wieśniaczka So- |. 
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W d, 22 b. m. na cmentarzu ewange- 


lickim znaleziono trupa, obok którego le” 
żał list zawiadamiający, że denat nazywa 
się Henryk Vancini i pozbawił się sam ży= 
cia. Vancini był w cyrku pp. Houek'a i 
Gaberel'a gimnuastykiem i popełnił samo- 
bójstwo w pezystępie obłędu. 

— Najwyższa nagroda. Człon: 
kowie urzędów podatkowych: łódzkiego Кач 
rol Kessler i zgierskiego Karol Adolf Me~- 
jerhotf, oraz członkowie deputacyi handlo- 
wej: w Łodzi Karol Ejzer i w Będzinie 
Dawid Sercarz otrzymali medale z napisem 
„ön gorliwość” do noszenia na szyi, 


— (Nadesłane). Szanowny Panie Redakto- 
rze! iRaeyjonalny empirvzm, jaki dziś panuje w 
medycynie, znajduje niewyczerpane skarby w піве 
krytycznem doświadezeniu całych pokoleń ludowych . 
Praca lekarzy rosyjskich Świetnie stwierdziła tę 
prawdę. W literaturze naszej znajdujemy zbyt szczu- 
płe dane co do wyobrażeń ludu o Sile leczniczej 
rozmaitych przedstawicieli świata roślinnego. ВШ? ~ 
sze zbadanie tych wierzeń i wyobrażeń ważaych 
nietylko dla farmakologii, lecz takża i dla hygie- 
nicznego atanu ludu, i wogóle dla ludoznawatwa , 
jest rzeczą zbyt zaniadbaną, niestety, przez naszą 
iuteligencyję. 

Pierwsza część tej pracy, t. j. zebrania surowego 
materyjału musi być podjęta przez mieszkających 
ua prowineyi, gdyż bezpośrednia styczność z ludem 
jest niezbędnym warunkiem odnośnych obserwacyj; 
w pracy tej zarazem musi wziąć udział wielu ludzi, 
gdyż tylko złączone usiłowania pozwolą zebrać 
odpowiedni materyjał. Z tych więc względów ośmie- 
lamy się zwrócić do Szanownogo Pana z prośbą o 
wydrukowanie następującego kwóstyjonaryjuszań 
Do kwestyi wierzeń ludowych w silę leczniczą roślin. 

1. Miejsce obserwacyi. 

2. Nazwa rośliny (i jej synonimy przez lud n= 
żywane.) 

3. Jaka część rośliny nżywa się jako Środek le- 
ozniczy, 

4. Czy nie przywiązuje lud znaczenia do czasu 
kiedy się roślina zbiera, lub miejsca gdzie się zbiera. 

5. Czy lud nie robi jakiej różnicy między rozmai- 
temi odmianami tej rośliny. 

6. W jaki sposób przyrządza się z niej lekarstwo? 

7. Przeciw jakim cierpieniom bywa опо używano? 

8. Czy przy użyciu lekarstwa praktykują się ја- 
kie rękoczyny (mięsienie, zmiana pozycyi i 6, p). 

9. Czy skuteózność lekarstwa jest warunkowaną 
jakiemi specyjalnemi wskazówkami ео do nastroju 
ducha, miejsca lub czasu: (np. odmówić, modlitwę, 
pić w lesie, nocą). 

Odpowiedzi choćby, pozornie, najbłahsze proszę 
przesyłać pod adresem: Warszawa, Red. miesięcznika 
„Zdrowie* Śro Krzyska 20, 

(Jeśli zauważono użycie środków leczniczych z 
invego królestwa przyrody—prosimy również о wy- 
kazanie tych), 

= Wypadki w gubernii. W drugiej połowie 
stycznia by ło pożarów 6, tj. z podpalenia 5 i przez 
nieostrożne obchodzenie się z ogniem 1, Straty wy- 
noszę wogóle 470 rs. Wypadków uagłej śmierci 
było 11; dzieciobójstwo 1. 

— Do dzisiejszego numeru dołącza віс 
ogłoszenie handlowe р. t, BAZAR Wacława Horo» 
dyńskiego w Piotrkowie. 


Wiadomości Bieżąca, 


= W Kaliszu. Towarzystwo muzyczne w 
r. z. liczyło 135-iu ezłonków, t.j. o 40-tu 
więcej niż w r. 1888-ym; dochodów zać 
miało, oprócz składek członków: z wie- 
czorków muzycznych rs. 509 (kop. opuszcza- 
my), z wieczorków tańoujących 115 rs., 
za wynajęcie sali 326 ra., z innych źródeł 
99 rs. 
= lnspektor urzędu lekarskiego w Radomiu 
pragnąc zalożyó w teiuże mieście izbę dla 
badań mikroskopijnych mięsa, zwrócił się 
do rady lekarskiej w Kaliszu o zakomuni 
kowanie sposobów, jakie stosowane są w 
tem ostatniem mieście w badaniach drobno= 
widzowych mięsa, 

== Zmarł niedawno w Kaliszu ś. p. Ka- 
rol-Wilhelm Hindemith, wielce szanowany 
obywatel i założyciel „Kaliszanina”. Nie- 
boszczyk liczył lat 80 i pomimo, że росћо- 
dził z rodziny niemieckiej, zżył się i uko- 
chał nasze społeczeństwo, któremu też do 
zgonu służył wiernie. 

= Lublin. Do dnia 31 grudnia w drugiem 
półroczu r. z. Towarzystwo kredytowe m. 
Lublina udzieliło pożyczek na 236 domów 
w sumie 11,768,800 re. Kapitał zasobowy 
wynosił w tym dniu 43,712. Czysty zysk 
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w tem półróczu doszedł do sumy 3,599 r; 
a zaległość lipcowej raty do 6,100, 

= Dóbr obciążonych pożyczkami Towarzy- 
stwa, znajduje się w gubernii Warszawskiej 
1,646, w Kaliskiej 1,224, w Piotrkowskiej 
823, w Radomskiej 776, w Kieleckiej 717, 
w Lubelskiej 964, w Siedleckiej 612, w 
Płockiej 1,255, w Suwalskiej 441, w Fom- 
żyńskiej 367, 

= „Nowoje wremia” donosi, że obecnie 
rozważaną jest sprawa wzniesienia nowej 
katedry prawosławnej w Warszawie. Ka- 
tedra ma być zbudowana na wzór cerkwi 
św. Mikołaja w Moskwie. Koszt budowy 
oznaczono na ra, 700,000, 


= Jeden z warszawskich przedsiębierców, $ 


do współki w nanczycielem posiadającym 
odpowiednie kwalifikacyje — stara się u 
władz okręgu naukowego o pozwolenie na 
założenie pensyjonutu wakacyjnego w Su- 
chedniowie, w pobliżu gór świętokrzyskich, 
wśród lasu i blizko wielkiego stawu. Pene 
syjonat mu przygotowywać uezni pod kie- 
runkiem nauczycieli i korepetytorów do e= 
gzaminów powakacyjnych  gimnuzyjalnych. 
Zakład będzie mieścił 60 pehsyjonarzy, 

= Do kantoru warszawskiego banku pań- 
stwa wpłynęło bardzo mało zgłoszeń o 
konwersyję, a obligów. nowej pożycąki za- 
żądano tylko za 30,375 rubli. 

= Zarząd inżynieryi zamierza ponowić sta- 
rania o budowę trzeciego mostu na Wiśle 
pod Warszawą, 

= Blankiety pocztowe. Cena świeża wpro- 
wadzonych tak zwanych blankietów poczto- 
wych, mogących służyć jednocześnie za pa- 
pier do listów i kopertę, ustanowiona zo- 
stała dla korespondenceyi miejskiej na 5 k., 
Ala zumiejskiej па 7 kop, а dla zagrani 
oznej na 10 kop. Sprzedaż tych blanki 
tów odbywać się będzie we wszystkich 
kantorach i oddziałach pocztowych. 

= Grabarz, zauważywszy na omentarzu 
we wsi Wola świeżo usypaną mogiłę, cho- 
ciaż Żadneco pogrzebu nie było w dniu 
poprzednim, zawiadomił o tem księdza i 
władzę gminną, W mogile znaleziono tru= 
pa świeżo zamordowanego dziecka. Śledz* 
two rozpoczęte. 


Przemysł i Handel. 


«n P, Witold Stankiewicz, znany propaga- 
tor hodowli chmielu w kraju naszym, wy- 
stąpił z inicyjatywą urządzenia podczas te- 
gorocznego jarmarku na chmiel w Warsza» 
wie, wystawy tego produktu, Inicyjator 
znalazł gorliwe poparcie w muzeum rol- 
niętwa i przemysłu, tak, Że jest nodzieja, 
iż ektowuna wystawa bgzwarunkowo 
przyjdzie do skutku. 

wa Podług obliczeń statystycznych w roku 
ubiegłym znajdowało się w. Warszawie 
1\21 zakładów rękodzielniczych, które o- 
prócz równej ilości majstrów, zatrudniały 
16,643 czeludników i 22,823 uczniów. W 
zukładneh tych wyprodukowano towarów 
na sume 40,008,480 rs. W tymże czasie 
Warszawa liczyła różnego rodzaju fabryk 
343, które zatrudniając 1/,827 robotników, 
wyprodukowaly towarów, na sumę rs, 
31,599,405.—Zestawiając powyższe cyfry z 
danemi lat poprzędnich, przychodzimy do 
wniosku, że przemysł fubryczny maleje, u 
rzemiosła się zwiększają, 

«=» Włościanie w powiecie suwalskim otrzy- 
mują rosznego dochodu ze sprzedaży torfu 
około-200,000 rs.; w całej zaś gubernii do- 
chód ten obliczują na 500,000 гв, 

wa Wykształcenie przemysłowe. Ministeryjum 
dóbr państwa wypraćowało projekt insty- 
tutu ogrodniczego w jednem z miast po- 
łudniowej Rospi. 

“a Widoki handlu Królestwa na wschodzie. 
Pod powyższym tytułem pojawiło się w 
zAteneum” obszerne studyjum p. Tadeusza 
Zaleskiego, poświęcone stosunkom handlo- 
wym kraju Zakaukaskiego i Perśyi. Autor 


usiłuje dowieść, że handel Cesarstwa „і 
Królestwu w tych krajach ma wielką przy- 
szłość—i następnie zwrócić uwagę naszych 
przemysłowców na środki rozszerzenia i 
uregulowania tego handlu. 

«» Towarzystwo” przemysłowo « górnicze 
„Hrabia Renard”, miało podobno w т. 1889 
sku czystego 168752 rs. 91 kop. Cały 
ten zysk użyto na powiększenie majątku 
towarzystwa, 

«> 04 13 stycznia do końca grudnia г. z. 
na kolejach południowo-zachodnich prze- 
wieziono 5,161,252 pudów węgla kamien- 
nego z kolei iwangrodzkiej, i 355,994 pu- 
dów z kolei warszawsko-wiedeńskiej, 

<» W Warszawie odbyła się narada właści- 
cieli i administratorów fabryk cukru w kraju 
tutejszym, celem udzielenia pełaomocnietwa 
do podpisania kontraktu umowy przedłuża- 
jącej konwenvyję wywozową. Na posie- 
dzeniu byli obecni przedstawiciele 31 fá- 
bryk; kilka innych fabryk oświadczyło li- 
stownie gotowość do przystąpienia do kon- 
wenoyi, 

«» Do „Nowosti” piszą z Poltawy o u- 
padku plantacyj tytuniu w tamtejszej gu- 
bernii, w której jeszcze niedawno kwitnęła 
uprawa machorki 4 innych niższych gatun- 
ków tytuniu. 
+» Wystawa urządzeń i środków zabezpie- 
cznjących robotników od wypadków- nie- 
szczęśliwych przy pracy, oraz okazów z za- 
kresu hygieny przemysłowej otwartą: bę- 
dzie w Amsterdamie w dniu 16 czerwca 
r. b. i potrwa przez 2—3 miesiąuy, 

=» Fabrykę kawioru krajowego na większą 
skalę, juk donosi „Kuryjer warszawski”, 
otwiera w Grochowie niejaki Qu długolet- 
ni mieszkaniec Astrahania. 


Z Miblijografi. 


— „Rycerz chrzościjański." pod tym tytałem „Prze- 
igląd tygodniowy* wydał obecnie powieść trzytomo- 
wą Т, Т. Joża. Rzecz osnuta na tle dziejów Albanii 
z XV wieku, to jest z czasu, gdy turcy pod pano- 
waniem Amurata II kraj ten nieszczęśliwy pod swo- 
je opiekuńcze rządy zagarnęli. Niesmaski domowe i 
łatwowierność książąt albańakich, turozenie dzieci 
odrywanych od piersi matęk, barbarzyński teroryzm 
i bezprawia obok nieugiętego olinraktera i wyso. 
kiego pojęcia patryjotyzmu głównych bohaterów po- 
wieści=czynią opowiadanie tak zajmującem, iż, każ- 
y z naszych czytelników powinien dzióło to po- 
паб, Myśli i rofieltwyje obudzone utworem pisarza 
tej wiary co Jeż, głęboko w вегов ryją sią i na 
długo pozostają. Poprzestająe na pobieżnej wamian- 
ce niniejszej, czytelników do samej powieści ойву- 
łamy po resztę, 

— „Literatura Polska” Nakładem pp. Gebethnera i 
Wolffa opuścił prasę w tych dniach pierwszy zeszyt 
„Literatury Polskiej" Adama Brezy,  Jestto czwarte z 
kolei wydawnictwo, mająca na eelu dostarerenia ogó- 
łowi popularnych podręczników. Zeszyt ten pochlebnie 
się zaleca doborem czcionek i papieru, O wewnętrznej 
wartości dzieła pomówimy obszerniej, po wyjściu 
całości, 

— „Rybak czyli zmartwychwstali filozofowie"— 
przez Lueyjana 2 Samosaty,, przełożył -z oryginału. 
greckiego Emil Weidel.—Jest to jedna z najlepszych 
satyr społecznych starożytnego pisarza, przeprowa- 
dzona w formie barwnego i rajmującego dyjalogu 
Tlumacz wywiązał się z zadania bardzo dobrze; 
Język i jasność przekładu zasługują na żazuaczenie, 
a wstęp, jakim opatrzył swą pracę, objaśniać dość 
jasno stanowisko klasycznego pisarza, jako saty- 
tyka i upadek moralny owych gzasów, które chło- 
stat on biczem satyry. 


Ж prasy. 


— Р. Kaźmierz Witkowski w N 17 „Kaliszanina” za- 
wiałomił swych prenumeratorów, о zrzeczeniu вів 
tytułu redaktora odpowiedzialnego tego pisma ua 
rzecz adwokata Aleksandra M. Jaworniekiego. Pan 
Witkowski pozostaje mimo to nadal, współradakto» 
rem i współwłaścicielem „Kaliszaniaa*—a kierunek 
pisma mie ulegnie żadnej zi lie, 

— „Biesiada Literacka” w ostatnim 8 numerze 
oprócz kroniki tygodniowej Sępa z „Warszawy”' dó- 
tykającej zawsze żywotnych kwestyi, w szeregu in - 
mych artykułów pomieszcza pracę Wincentego hr. 
Łosia „U cyganów” (ciąg dalszy)—barwnie i zajma- 
jaco skreślone opowiadanie. 2, illustracyi zasługują 
na uwagę świeżym pomysłem „Po karnawale" i X. 
Pillatiego „W popielec”. 

— Tygodnik ilustrowany w 3X 8 rozpoczął druk 
opowiadania: Wincentego hr. Łosia pod tytułem 
„Wypadok”. Z  ilustracyj prawdziwą ozdobę 
tego numeru stanowią dwa drzeworyty: jeden od- 


twarzający rysunek St, Witkiewicza „Giełdę na uli- 
R Grodzkiej”, drugi „Powrót а pola” Juljusza Bre- 
ona. 

— „Gazeta Rolnicza”, ogłasza konkurs z nagrodą 
1,000 rs. жа napisanie w języku polskim 821813,0 
uprawie chomioznej i mechanicznej roli, z uwzglę- 
dnieniem naturalnie warunków  agronomicznych 
miejscowych, 

— „Wszechświała” 46/8, wydrukował między in- 
nemi ciekawy artykuł p. t. „Najnowsze tearyja ge- 
ologiezus powstawania gór, lądów i zagłębi mor- 
skich” napisał В. Kontkiewicz. 


ROZMAITOŚCI. 


ZD'0d ukąszenia gadziu 
amacło w roku ubiegłym w Indyjach angielskich 
15169 ludzi i 81 sztuk bydła. W tymże czasie 
dzikie zwierzęta rozszarpały 68 ludzi i 2,262 sztuk 
bydła. Za zabicia zaś 389, gadzin i 961 dra- 
pieźnych zwierząt, rząd wyplacił 12,750 fun, szter. 

O Wesele „Wyszki* W Paryżu odbył się 
w tych dniach ślub panny Fernandy Bardaroux, 
wychowanki hrabiny Chambrun, z hrabią Bxelmans, 
„Figaro” zapewnia, że panna Bardaroux była dla 
Paillerona typem niewinnej naiwności i serdecznego 
uczucia, które znakomity pisurz przeniósł w swej 
„La Souris” na scenę. 


Г) Znany Dr. Portugałów, 


jadowitych; 


niegdyś žir- 


liwy zwolennik sokty „Nowego Pzesela* i po- 
gromea Talmudu, jak donosi „Iaraclita", wydr- 
kował niedawno w jednem z pism odeskieh artykuł, 


w którym nie znajduje dosyć słów podziwu dla po- 
niewieranego przez się dawniej Talmudu. э. tej 
apologii dały mu powód przepisy pokarmowe Tal- 
mudu, mianowicie prawidła odnoszące się «10 rawie 
dowania ‘otus i innych wewnętrznych organów 
zarzniętych sztuk bydła, Dr. Portugałów nadaje 
tym przepisom niezmiernie ważne sanitarna znacze- 
nie i w nich widzi jedną z tajistotniejszych риу 
слуп względnej rzadkości niektórych chorób wśród 
ydów. Pogląd ten swój stwierdza, ir. Portuga- 
Jow atestatami uiektórych wielkich  powag awiata 
naukowego, 

Z:$zczęśliwe miasteczko, Nad Menem 
leży miasteczko Klingenberg, oddawaa zunne z upra= 
wy szlachetuego wina. Jak widać, miasteczko to 
niema zbyt wielkich wydatków, jeżeli muistrat te- 
goź mógł w treh dniach podziejić pomiędzy miesz= 
kańców 30,000 marek, t: J, na każdego 184 marki. 
Prócz tego, każdy otrzymał po trzy siągi drzewa 


bezpłatnie. Szezęśliwe minsteczko! . 


iż c zapisu Ś: p. 
skio- wukować będzie od dnia 1 
stypendyjum da młodzieńch, po- 
ącego zig sztuca rzeżkiarsi podlag wybo 
Komitetn Towarzystwa, Kandydaci, ubiegajsy 
o powyższe stypendyjum winni uszyntć рол: 
Komitata Towarzystwa do dnia 1 kwietnia r. b. w 
treściwym opisem biegu życia, t. je gdzie i kiedy 
się urodzili, gdzie i u Кодо хид się w sztaca 
rzeźbiarskiej i gdzie mają miejsce stałego miejsca 
zamieszkania w Królestwie Polskiem, oraz, przod- 
stawić Komitetowi па dowód kwalitikacyi opowie- 
daig pracę swoją, » ile rekowa nie była umie- 
sżczoda na Wystawia Towaczystwa przęd poda- 
niem się na stypendystą, 


+ó р. Maryja z tobyłeckich 
Franciszkowi Otocka, wdowa po 
obywatelu ziemskim, zmarła В b. m. w Radomsku 
па rękach dzieci swoich, w wieku lat 80. 


ШШЕ" Poleca się pierwszorzędny 
a tani Motel Angielskó 


Częstochowie w blizkości dworca 
Wiedeńskiej. 


Ruch poc 
na stacyi Piotrków u 
roku. 
а) w kierunku od Warszawy|3 
do Granicy: 


wn 
kolei 


Taznej 
sezon, zimowy 1889 
| 


Kujerski (2 klasy) przych.| 12 | 48 | o 
5 i; k ук 12 | 48 [Popółnogy. 
тий; qanay arara а Li siata 
Osóbówy, (3 klasy) przych.|” 3 | 10 ч 

Бый Wa У азау 8 Laa pa шй 
0) w kierunku mt Granicy da | 
Раға шу: 
Kuryjerski (2 klasy) przych.| 2 | 42 |р; sółnosy 
A „ odehodzij 2 | az f 
Pospieszny (3 klasy) przych.| 5 | 59 lpo południu 
» „ 0101004) 6 | 11 f 
Osobowy (8 klasy) przych.| | | 64 {ра połudutu 
odehódzi| Ж] 


ś 
©) Росица miejscowy (3 йазу). 
Wychodzi æ Piotrkowa 
Przychodzi а Warszawy 


vano: 
wieczorem 


TY D Z 


IE N. 


% 10 


Licytacyje w obrębie gubernii. 


— 15 
—wW dniu 27 lutego (10 marci) rb. 1a r$nku w m. 
Piotrkowie na sprzedaż Żyta i pszeuićy od sumy 
1426 re. 
— 22 marca (3 kwietnia) w sądzie zjazdówym w 


(26) marca w urzędzie p-tu łaskiego na 
sprzedaż drzewa pozostałego po zniesłonym przez|po ra. 5 kop. 95 do rs, 6 К. 10; żyta 300 korey ро 


wodę młynie od sumy 60 rs. rs, 5 kop. 10 do rw 5 koy. 25 za korzec. 


kop. та korzec. 


Na Starym Rynku sprzedano: 


skiej kasy miejskiej pod № 171 rejestu pomiarowe'|mienia 400 korey po rs, 5 kop, — do тв, 5 Кор, 25 
go i 133 policyjnym, od sumy 872 тз, 10 


szenicy 400 korey 


Popyt wogóle bardzo słaby. 


Rwdzi na sprzedaż od 5 kawałków ziemi 
między ulicami Długą i Pańską od sumy 500 rs. 
— 27 lutego (11 marca) w urzędzie: guber, piotr- 
kowskim na reparacyję traktu Poddębiekiego I-go 
rzędu w obrębie p-tu łódzkiego od sumy 4092 rs. 
4T kop. 
— 12 (24) marca w magistracie m. Tomaszowa 


1,200 korcy po ra. 4 kop, 
na sprzedaż placu stanowiącego własność tomaszow- 


Sprawozdania ztargu zbożowego 
Łódź dnią 7 marca 1890 


Na stacyi towarowej sprzedano: pszenicy 300 korcy 
po rs. 5 kop. 90 do rs, 6 


ступе ро rs 


kop. 5; żyta z Cesarstwa 
95 do rs. 5 kop. 15; о\ува 


1,500 korey po тв. 8 kop, 36 do rs. 8 kop. 50; jęcz-| 


Siano sprzedawno po ra. 1 kop, 20 do rs, 1 kop- 
25; słomę pO тв, 1 kop. 26 do rs, 1 kop. 30; koni- 


1 kop. 66 do rs. 1 kop. 70 za centnar. 


Or СЕ RIC ZEE WE aA 


HOTEL POLSKI w KU! 
bez konkurencyi, d sper 
wraz z obszernym zjazdem do wydzier- 
żawieia od 1 Пірса r, b. Wymagawą 
jest kaucyja. W tymże gmachu istnieje 
resursa i teatr. Wiadomość u wła- 
ścicieła w Warszawie, lró- 
lewska JẸ 5, mieszk. 8, lub na 
miejscu u rządcy domu p. 
Ch. Metala, 
(Raj. 


? 
Skończony agronom 
2 patentem wyższej szkoly 
mieznej w Austryi, zarządzający 
od lat kilkunastu zna 
majątkiem w królestw 
1 Пред r. b. poszukaje miejsca, 


BRONISŁAWY 


1682 


wyrobów pończoszniczych 


Pa- 
tènt i adres złożony w Redakcyi „Ту- 


godnia. (8—1) 


Zginął pasport 
юв imię Marjauny Grzesiak, wydany 
za № 3492/1914 dnia 5 września 1889 r, 
przez Wójta gminy Woźniki w pow. 
piotrkowskim, Łaskuwy znalazca ra: 
czy odesłać takowy do wyż wzmianko- 
wanego urzędu gminnego Wożniki 

( 


OZŁONKA PARYZK 


| ODONTYNA PELLETIER'A 


| Nadaje białości zębom bez psucia ema- 
lii i wstrzymuje próchnienie. 
Każde pudełko 
załepione jst pie- 
czątką tu wydriko- 
wana, w czterech 
kolorach. 
Fabryka w domu L. Fri 


ЕШ 
| PELLETIER 


ШШ, 


W majątku moim Marzęcice, po- 
łożonym w gubernii piotrkowskiej, po- 
wiecie noworadomskim, gminie Pajęcz 
no, wyręczam sią tylko w prowadze: 
niu gospodarstwa rolnego W-m Jolijue 
szem Krauss, —podaję zatem do pu 
blicznej wiadomości, że żadnych z0bo- 
wiązań pieniężnych, czy to ma po- 
wyższe gospodarstwo czy jakikolwiek 
bądź inny cel, w Marzęsicach W-mu 
Julijuszowi Kranss zaciągać bie wolno, 
gdyż na to odemnie nie posiadął i nie 
posiada plenipotencyi, Za wszelkie 
więc przez tegoż W-go Julijcsza Ku 
uss, jakoby па rzecz moją тїсї 
zobowiązania, odpowiadać nie bę 

Oprócz powyższego, dodaję, i 
Krauss niewolno jest  wydzierżawiać 
gruntów z folwarku Marzę 
jeden lub więcej zasiewów. 

W Warszawie d, 1 marca 1890 r 
3—1) Aleksander Grobi 


POSESYJA | 


do sprzedania na 12% netto, w dobrym | 
stanie, składająca się z domu drewiia- 
nego, oficyny murowanej na szynach | 
sklepionej, placu frontowego pod budo- | 
wlę, i ogrodu owocowego. Wiadomość 
na miejscu u Gnypa, ulica „Odeska”,, 
vis à vis ogrodu WA) 

(3—2) 


(Raj. i Fr, 1597) 


leczą się 
KAPSUŁKI 


wartą. 


ZNAJDUJĄ SIĘ 
we wszystkich aptekach. 


Fabryka i sprzedaż hurtowa 
19, rue Jacoh w Paryżu. 


(Raj. i Fr. 1526) 


Redaktor 


KATARY, ZATKANIE KANAŁÓW ODDECHOWYCH, 
SUCHOTY, 


Z- dniem 8 marca zaczyna się w Sklepie 


RAKOWSKIEJ 


WYPRZEDAŻ 


Towarów wysortowanych, przeważnie trykotaży i 


о 25g niżej kosztu. (8—1) 


лы 


1 PROSZKI DO ZĘBÓW PELLETIER'A 


AKADEMII LEKARSKIEJ 


ELIXIR PELLETIER 


Wzmacnia dziąsła, uśmierza ból zę: 
bów. perfumuje usta, 

Každy flakonik 
oblepiony jest pie- 
czątką tu wydruko- 
wana, w czterech 
kolorach. 

19 rue Jacob w Paryżu. 


DESTIFMICEŚ 
j PELLETIER 


ASTMA 


zażywając 


GUYOTA 


CAPSULES GUYOT. 


Kapsułki te dawniej były czarne i nieprzyjemne do połykania, 
obecnie są białe podobne do cukierków. 

Na każdej kapsułce odbity jest podpis Guyot. 

Najdelikatniejszy żołądek znosi smolę w Kapsułkach Guyota za- 


(6—1) 


wydawca Mirostaw Dobrzański. 


ASRS BEEN WP ZEE WRZE ҮРЕП ДЕН RES НЕР. AIEE OE ZACZ ГИРЕ: ПЕЛИН ДЕ ЧЫ. БӘ 
Wino ze świeżych winogron tłoczone w Warszawie 


. polecam jako produkt czysty, zdrowy, przyjemnego smaku, bez żadnych 
przymieszek spirytusu, farb, gliceryny i t. p. h А 
Wyłączna sprzedaż na butelki w Warszawie 

w piwnicy przy ulicy MIODOWEJ Nr 6 


R. MOROZOWICZ. 


DLA ШИША 


Zawsze świeży kwiat słodowy, ja- 
ko karm dla bydła, są do sprzedania па 
centnary w browarze piwa Monahijskie- 
go w domu p. Браћа w „Pełrokowie*, 
(8—3) 


Kołnierz Futrzany 


znaleziony około domu p. Skibińskiego 
d, 14 b. m. wieczorem jest do odebra- 


nja w Redakoyi, (0—9) 


WICZYCELKA 


2 gimnazyjalnem patentem i 
muzyką poszukuje miejsca. 
Wiadomość w Redakcyi 
Od dnia 1-go Пра 1890 r. będzie 


DO WYNAJĘCIA 


w domu gdzie Hotel Wileński na „Pe- 
tersburąskiej" ulicy 


3 Sklepy frontowe 


z lokalami i różne lokale. Wiadomość 
u Rządoy, (6—3) 


Skład Węgli 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


£ Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 gZ, = „86 ko 
Korzec węgli: kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięto(przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . „ 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 36 К. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs. 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkorcowych 
wagi 180 47, (18—12) 


Włodzimienza Sapitskiego 
Wynajem Pojazdów 


Dom W-go Adama Gołembowskiego 
wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konie. 


Шаб Do dzisiejszego numeru 
dołącza się arkusz 38 powieści 
р. t „Lord Ullswater” 
przez.J. R. Harwood przekład 
® Angielskiego. 


Довволено Ценвурою. 


W drukarni Е. Pańskiego w Petrokowie, 
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nej chwili stawię się jako świądek w izbie sądowej. 
Chętnie poświęcę wolność moją, bylem widział Lorda 
Ulswatera na rusztowaniu. 

— Prawy dziedzic opłaci, nie wątpię, szczodrze 
naszą pracę—szepnął Greer, —jest małoletnim, u opie- 
kuni skąpymi się ehyba nie okażą. W każdym razie 
mamy na czem poszukiwać naszych kosztów. Dosko- 
nale! A teraz со do zeznania starego Hullera?,. w 
jakim to szpitalu panie Sark?.. Dobrze, chociaż to 
w innym cyrkule, Potrzeba nam będzie sądownika 
z Midlesex, ale takiego, któryby potrzebował zaję- 
cia a nie pieniędzy. 

Greer znalazł go w osobie p. Malthy Strarri- 
kera kuzyna swego wspólnika, zamieszkałego na Tal- 
bot Stuarre w zachodnim eyrkule Londynu, dawne. 
go dystylatora, który porzuciwszy handel żył z pro- 
centów. Ojciec jego zrobił majątek na Starriher— 
London Brandy, a syn, właściciel kilku składów wó- 
dek na Marylebone, był sędzią pokoju; był to jak 
mówią człowiek praktyczny, oszczędny, spełniający 
swe honorowe obowiązki z gorliwością —i jak mówio- 
no pożerany chęcią przedstawienia się na dworze 
jako deputowany z Marylebone. W obecności dwóch 
adwokatów przyjął on zeznanie Benjamina Hullera. 
Uznano też za rzecz konieczną, by profesor wyszedł ze 
swego ukrycia; szwagier bowiem nie chciał пів wy- 
znać bez jego obecności. 

Dzięki tej ostrożności, wszystko poszło jak naj- 
lepiej: opowiadający omdlał dwa razy w ciągu ze- 
znania, a w końcu upadł na poduszki z zamkniętemi 
oczyma, z pulsem zaledwie widocznym, ale wyznał 
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„Jestem przekonany, że p. Qurnak zapłacił do- 
bre pieniądze p, Marsh, lecz: ten nie był zadowolony, 
gdyż namawiał mnie i syna mego Wiliama do spiskn 
przesiw Milordowi, któremu zagroził, że wszystko 
odkryje przed sądem, jeżeli nie wypełni jego żą- 
dania. 

„Wkrótce potem mój syn Wiliam zdradził nas i 
przeszedł na stronę Ulswatera. 

„Wówozas to doktór Marsh został zamordó- 
wany i mam podejrzenie, że Milord nie był. obeym 
tej zbrodni. Przybyłem do Londynu chcąc się przez 
dawnych kolegów dowiedzieć co о moim synu, lecz prze- 
jechany śmiertelnie, czując blizki skon, pragnę odku- 
pić me błędy szczerem wyznaniem winy. 

„Zapomniałem jeszcze powiedzieć, że bona dzie- 
cięcia nazywała się p. Fletcher. Była to bardzo mto- 
da i piękna kobieta, której mąż był marynarzem i 
wyjechała z nim za granicę. Lecz niedawno wi- 
dziano ją w Londynie i dlatego, by się z nią widzieć, 
doktór Mursh odbył ostatnią swoją podróż, która go 
zgubiła. 

„Zeznaję prawdę, prawdę zupełną, na co przysię- 
gam i podpisuję. 

Takie było zeznanie, uczynione przez Benjamina 
Huller na łożu śmierci, w sali szpitalnej w Londynie. 


ROZDZIAŁ XXII. 
Ddwołanie się do sądu. 


Kiedy Sark przybył do Londynu po swej ucie- 
„Lord Ulswater”, 38 
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обе ж holenderskiej willi, stan jego: umysłu był gro- 
ány. Gdyby nie towarzystwo i rady sturógo Bruma, 
kto wie, czyby się nie był zdradził, jakim nierozwa= 
żnym krokiem. 

W pierwszej chwili jedną tylko miał myśl, udać 
się do St. Pagans i sam własnemi rękami wymierzyć 
sobie sprawiedliwość, Brum z trudnością nuśmierzył 
dziką jego żądzę natychmiastowej zemsty "na 
na człowieku, którego uważał za mordercę swej żony 
i zaledwie po długich sporach i perswazyjach, zdołał 
go uspokoić i skłonić do pójścia, za jego radami. 

— Zrozumiej - że przecie Jamie — mówił stary 
Ulises łotrów Londyńskich — zrozumiej to raz, że 
napadając go, jak brytan' napada na wołu, dajesz mu 
sposobność obrony i wszyscy za nim, а przeciwko 
tobie się zwrócą, Porozumujmy: dujmy na to, że go 
zabijesz... 

— Tak! zabiję gol—przerwał Sark z pałującym 
wzrokiem i zaciśniętemi usty, 

— Rozumie się, że go zabijesz—mówił łagodnie 
Brum —A potem?.. Powieszą cię i wszystko się skoń- 
czy. Ob, czytam odpowiedź w twych oczach Jamie. 
Śmieró będzie dobrodziejstwem dla ciebie, nieprawdaż? 
wierzę ci biedaku! Ale zapominusz,że zamiast współczucia 
wstięt wzbudzisz, а со gorzej, że jego to żałować bę- 
dą, jego, nieszczęśliwego lorda, zamordowanego tak 
nikczemnie będą go opłakiwuć, wynosząc jego enoty 
i zasługi!.. A przypuśćmy, że ci się nie uła go zabić?,, 
Wszystko jest możebne! Czy wystrzelisz do niego z 
pistoletu, czy rzucisz się z nożem, a nie trafisz go?.. 
Słyszałem, że jest silny, jak lew; widziałem go i sądzę 
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leó, a w tej sprawie, od. pierwszego rzutu oka, do- 
strzegli korzyść i aławę, 

— Dobra gratka! Dwa tysiące fontów co naj- 
mniej zysku, a ponad to wszystko reklama|. —szepnąt 
Greer do swego wspólnika, wypychając go delikat- 
nie za drzwi, aby samemu konferować z Barkiem, u 
którego dostrzegł zmarszozenie brwi na widok roz- 
weselonej twarzy Starrikeru. 

Greer ani" na chwilę nie. zawahał się w pod- 
jęciu tej sprawy. Nazwisko i położenie towarzy- 
skie Ulawatera skłoniły go do zarzucenia haka na 
taką ponętną rybę; zdawało mu się, że warto. się па- 
wet narazie na przegranie sprawy i stratę kosztów. 

— Potańczy on, jak mu zagramy! 

Taka była pierwsza myśl ndwokata, Ale 
wkrótce spostrzegł, że Sark nie przystałby na żadne 
układy. 

— Dobrze, rozpocznijmy kroki prawne. W 
każdym razie rozwiązanie tej sprawy, jeżeli popro- 
wadzimy ją zręcznie, musi nam przynieść korzyść i 
sławę, Nie codzień można uczynić oskarżenia prze- 
ciw parowi królestwa; przytem nie gniewam się 
woale, że w tak piękny sposób obejdę się z klijentem 
рр. Castles et Taping! Nauczy ich to, że tak bardzo 
przez nogą traktować nas nie można i z taką spoglądać 
na nas dumą, 

Adwokat zatarł ręce z radości i wziął się do 
pracy. 

— Chcesz pan koniecznie przeprowadzić tę 
sprawę aż do końca?—zapytał Sarka. 

— Tak jest. Zawierz pan memu słowu, W da- 


